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Dla pani Rozy.
W  P oznańsk iem  i n a  Ś ląsk u  g ó r­

nym  usiłu je  z n a n a  ju ż  naszym  czy ­
teln ikom  R o z a  L u k s e m b u r g  w y­
wołać w śród  n iem ieckich  socyalistów  
praw dziw ą k ru c y a tę  przeoiw ko „P o l­
skiej p a r ty i  so cy a lis ty czn e j“, za to , 
£e p a r ty a  ta  nazy w a  się o tw arc ie  
p o l s k ą ,  że  chce zupe łnego  s a m o -  
t  z ą d u  i ró w n o u p raw n ien ia  z p a r ty ą  
niem iecką. P a r ty a  b ro n i się bardzo  
en erg iczn ie  od g e rm an izacy i, a dz ia ­
ła jąc  w  g ran icach  narodow ości po l­
skiej, za jm u je  się tak że  żyw o w szyst- 
fciemi żyw otnem i sp raw am i sw ego n a ­
rodu  i n i e  m y ś l i  s i ę  w y r z e k a ć  
d ą ż e n i a  d o  n i e p o d l e g ł o ś c i  
P o l s k i ,  choćby  się to  kom ukolw iek  
ba  św iecie n ie  podobało .

.P o ls k a  p a r ty a  so cy a lis ty czn a“ rob i 
to , co ro b ią  F ra n c u z i w e F ra n c y i, 
N iem cy w  N iem czech, Czesi w  Cze­
chach, i N iem cy zdziw iliby  się pierw - 
si, g d y b y  im  np . k azan o  uczyć się 
klasow o po fran cu sk u  d la  zdobycia  
* w yższej k u ltu ry " , lub  g d y b y  ich  od­
sądzono od w spólności socyalistycznej

za to , że obcą pozostać  narodow o n ie ­
podleg łym i.

A le to , co w olno N iem com , F r a n ­
cuzom , B elg ijczykom , czy  H olendrom , 
tego  n ie  w olno P o la k o m !

D laczeg o ?  Bo ta k  chce p a n i R oza  
i k ilk u n as tu  zac ie trzew io n y ch  i o g ra ­
n iczonych  ludzi, k tó rzy  w y rząd za ją  
nam  łask ę  i chcą „dzik ich" P o laków  
u cy w ilizo w ać ! C ała  ta  p raca  W in te ­
rów , Głogowskich i in n y o h  n iem ieckich  
ag ita to rów , k tó rzy  m ów ią, że re p re ­
z e n tu ją  socyalizm , p odobna  je s t  b a r­
dzo do .n a w ra c a n ia "  n as  n iegdyś 
p rzez  K rzy żak ó w  n a  ch rześc ijańską  
w iarę.

S ocyalizm  n iem iecki będzie się k ie ­
dyś w sty d z ił ty c h  ludzi, k tó rz y  m ają  
bezczelność zw oływ ać z jazdy , n a  k tó ­
ry ch  polskie sp raw y  p rzez  n ib y  po l­
skich socyalistów  są  po n iem iecku  
om aw iane, n a  k tó ry c h  w y b ie ra  się za­
rz ą d y  d la  p o l s k i e g o  ru ch u  z ludzi, 
k t ó r z y  n i e  u m i e j ą  m ó w i ć  p o  
p o l s k u !

Gldzie je s t naród , -w obec k tó reg o  
socyalistyczn i ag ita to ro w ie  w  sty lu  
R ozy  lu b  W in te ra  śm ieliby  ta k  a ro ­
gancko  i bezczeln ie  w ystępow ać  z n a ­
rzucan iem  sw ojej w oli w b rew  g ra n i­
com  i różnicom  n aro d o w y m ?

G dzie je s t  uch w ała  jak iegoko lw iek

kongresu , że socyalizm  m a  b y ć  w ro ­
g iem  narodow ej n iep o d leg ło śc i?

Czy P o lacy  spad li do rzęd u  Zulusów  
lub  C hińczyków , że w olno k ilk u  w ro ­
g im  nam  ludziom  pow oływ ać się na  
ca łą  p a r ty ę  so cya listyczną  n iem iecką 
i u rą g a ć  po d b item u  n a ro d o w i, ja k  
p ie rw szy  lepszy  żan d arm  p ru sk i lub  
m o sk iew sk i!

N aw et C hińczycy  n ie  pozw olili so­
b ie  zaszczepić  „k u ltu ry "  now oczesnych  
H u n n ó w , a  P o lacy  m ieliby  się dać 
trak to w ać  ja k  naw óz, n a  k tó ry m  m a 
w yróść „w yższa" k u ltu ra  R o zy  lub  
W in te r a !!

T ego  za  w iele, tem b ard z ie j, że ż a ­
den  n a ró d  ży w y  n ie  w y n arodow i się 
d la  sztuozek  ag ita to rsk io h  W in te ra , 
lub  d la  h is te ry i R ozy , k tó ra  w p ro s t 
n a rzu ca  się w  nad zw y czajn ie  n iep rzy ­
zw o ity  sposób n ie ty lk o  P o lakom  ale i 
Niem com .

J e s t  to  b ard zo  sm u tn y  o b jaw  w  Z a­
rząd z ie  n iem ieckiej sooyalnej demo- 
kraoyi, skoro  pozw ala  w nosić  w p ro st 
w alkę w  szereg i po lsk iego  p ro le ta ­
ry a tu  d la  w y k o n an ia  w oli R o zy  L u ­
ksem b u rg  lub  W in te ra , skoro pozw ala  
b ru k ać  w ie lk ie  tra d y c y e  socyalizm u 
niem ieckiego  w  im ię państw ow ej idei 
p ru sk ie j, skoro s ta je  n a  stanow isku  
zab o ru  P o laków  p rzez  chy tro ść  kró-

Z poezyj Ady Negri
w przekładzie Maryl Konopnickiej.

W Y Z W A N I E .

O, świecie mieszczańskich świętoszków,
[karmiony

Słodyczą i cyfr i łakotek!
0 ,  świecie opasły, co liczysz miliony,
O, świecie zalotnic, dewotek! —

O, świecie, narkozą strawionej kobiety,
Co na mszy z kochankiem się schodzi,
O, świecie endzołóztw i sztucznej podniety, 

Gdzie wiosny nie cznją i młodzi, —

i  tyż-to, o, nizki, kłamliwy, a srogi, 
Chcesz zakryć mi słońca blask złoty?
I tyż-to, pigmeju, zrodzony do trwogi, 

Chcesz skrzydeł wyłamać mi loty? —

1'y ziewasz — ja śpiewam, ty  w bagnie —
[ja w locie;

Ty kłamstwo i jad masz — ja wzgardę!

Żar natchnień unosi me pieśni, me harde, —  
Ty w własnem pogrążasz się błocie.

0 ,  świecie, ty g ęsi, i gadów ty, świecie! 
Przeklinam cię, nędzny, bez woli!
I z wzrokiem utkwionym w gwieździste

[zamiecie 
Ulatam naprzeciw mej doli!

Ulatam bezbronna i światła spragniona —  
Ty pełźniesz sceptyczny i stary...

Tem głośniej pieśń wieszcza wybucha mi
[z łona,

Im mniej masz miłości i wiary!

Idź dalej swą drogą i złotem zwodniczem 
Wyzłacaj swe ślady i brudy!

Ja wrzących słów moich uderzam cię
[biczem, —  

O, świecie ty fałszu, obłudy!

C H C E S Z  W I E D Z I E Ć ?
— Chcesz wiedzieć: Kto ja? — Posłuchaj,

[o, dziecię! 
Jam ptak, w samotnem więzienia zamknięty,

Ptak, o szerokich i potężnych skrzydłach! 
W  słońce chcę lecieć, a męczę się w sidłach,
I ranię żywą pierś o klatki pręty.

—  Jam ptak! Posłuchaj, o, dziecię!

Ja o miłości marzę leśnych kwiatów,
W  zmierzchu i gęstwie przedwiekowych kniei, 
0  rozhukanych stad szałach, na piaskach 
Zwrotnikowego świata, i o blaskach 
Żarzących pustyń. Marzę o zawiei 

Burz, i promieni, i kwiatów.

Czasem, porwana wizyą, na ból głucha, 
Rwę się do lotn, rozpaczam, złorzeczę,
A świat przechodzi mimo i nie słucha... 
Lecz ja — nparty jeniec w więzach ducha —  
Namiętnie skrzydła rozwarte kaleczę. 

...Świat idzie mimo, nie słucha.

O, kto mnie puści ? Kto wyrwie tej śmierci, 
Kto wróci błękit mi nieskończoności?
Kto mi wyważy drzwi mojej mogiły?
Ja lecieć, lecieć pragnę! Ja mam s iły !
W  słońce chcę lecieć, szalona z radości! 

Ja chcę swobody —  lub śmierci!
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lów  p ru sk ich  i g w a łt m oskiew ski do ­
ko n an eg o . C ała  rew o lucy jność  n ie ­
m ieckich  socyalistów  w obec p a ń s t w a  
p ru sk ieg o  n ie  w y trzy m u je  k ry ty k i 
w obec te j p ro tek cy i, daw anej tak ie j 
R ozie, n ie  w iedzieć po co i w  jak im  
celu...

C zyż k ie row n icy  niem ieckich  socya- 
łis tów  sądzą  dopraw dy , że P o lacy  
je d n i  m a ją  p luć  n a  sw oją n iepod le- 
d leg łość  razem  z R ozą  i W in te re m ?

B y ła b y  to  n ieznajom ość stosunków , 
k tó re j do tychczas u  k ie ro w n ic tw a  p a r ­
ty i  n iem ieckiej, an i u  żadnego  z w y ­
b itn y c h  uczonych  socyalistów  n iem ie ­
ck ich  n ie  zauw aży liśm y.

P om im o w szystk ieg o  je d n a k  n ie  t r a ­
cim y  nad z ie i, że n a s i to w arzy sze  n ie ­
m ieccy  o trz ą sn ą  się z tak ich  re p re z en ­
ta n tó w  i p ion ierów  soeyalizm u, ja k  
R o za  i W in te r , że w ie lka  m yśl socya- 
lis ty czn a , w cie lona  w  w ie lk ą  p a r ty ę  
p ro le ta ry a tu  n iem ieckiego, okaże się 
siln ie jszą , n iż  z jad liw e  a r ty k u ły  i m o­
w y  R ozy , k tó ra  śc iąg a  d o b rą  sław ę 
to w arzy szy  n iem ieck ich  n a  ta k  n isk i 
poziom , że  oni sam i m uszą p rędzej 
czy  później w y rzec  się stanow iska , j a ­
k ie  w  ich im ien iu  dzisiaj za jm u ją  „kul- 
tu r t r a e g e rz y 11 w  ro d za ju  R o zy  lub  
W in te ra ._______________________________

Strejk górników w Borysławiu.
B orysław , 14 czerw ca.

R o b o tn icy  z g ru p y  „V ic to ria “, k tó ­
ry m  sp rzen iew ierzono  p ien iąd ze  z k a ­
sy  b rack ie j i k asy  cho rych  i k tó ry m  
w strzy m an o  w y p ła ty  za p ó łto ra  m ie ­
siąca, poszli w  pon ied z ia łek  w  ilości 
320 do s ta ro s tw a  i do u rzęd u  g ó rn i­
czego  w  D rohobyczu .

W  u rzęd z ie  g ó rn iczy m  pow iedziano 
im , że w szystk ie  p ien iądze  p rzep ad ły , 
że z k asy  b rack ie j, an i z k asy  cho­
ry c h  żadnej n ie  o trzy m a ją  zap ła ty . 
G ó rn icy  n ie  chcieli u stąp ić , żąd a jąc  
g w ałto w n ie  z a p ła ty , z a rząd zen ia  sp rze ­
d aży  ruchom ości i a resz to w an ia  w in ­
n y ch  pracodaw ców , co ta k  d ługo  zw o­
dzili ty c h  b iedaków  i w szelkie ich 
p ien iąd ze  ro z trw o n ili. L ecz w  u rz ę ­
dzie pow iedziano  im , by za raz  poszli 
do Szum skiego  i G ąsiorow skiego , ta m  
d o stan ą  za liczkę i d o b rą  zap ła tę . G ó r­
n icy  odrzucili tę  p ro p o zy ey ę  z o- 
burzen iem . J e d n e g o  z odw ażn ie jszych , 
k tó ry  najw ięcej się op iera ł, a resz to ­
w ano, ale w k ró tce  go  w ypuszczono.

N adszed ł s ta ro s ta  B obrzyńsk i. P o ­
k rę c ił się gdzieś po m ieście, w kró tce  
n a d b ie g ł i pow oła ł ludzi p rzed  s ta ­
rostw o.

T am  p rzem ów ił do zgrom adzonych , 
że p ien iąd ze  k asy  b rack ie j p rzep ad ły , 
że p ożyczy ł gd z ieś  w  D rohobyczu  p ie ­
n iąd ze  i że częściow o ich  zaspokoi, 
je że li ty lk o  p ó jd ą  do p ra c y  do G ą- 
siorow skiego  i S zum skiego . O biecał 
im  daó trz e c ią  część na leży  tości.

G d y  ro b o tn icy  o p a rli się z łam an iu  
s tre jk u , k aza ł im odejść z n iczem , ale 
za raz  ioh zaw rócił n a  m iejscu.

— D laczego n ie  chcecie iść do ro ­
boty , k ied y  w am  ją  d a ją ?  — zap y ta ł.

—  Bo n ie  chcem y d rug im  szkodzić, 
a  z resz tą  za  p a rę  dn i to  n a s  S z u m ­
ski w yp ęd zi i dokąd  p ó jd z iem y ?

— Z aczekajc ie  tro ch ę  — w yrzek ł 
B obrzyńsk i.

P o b ieg ł do te lefonu  i w kró tce  p rz y ­
b iega  z w iadom ością, że S zum ski p rz y ­
rzek a  im  w szelkie p ierw szeństw o  p rzed  
in n y m i i n a jlep szą  z ap ła tę . R o b o tn icy  
i tem u  się oparli. W ów czas p rz y rz e k ł 
im  połow ę ich  z a p ła ty , jeże li ty lko  
pójdą do Szum skiego.

T a k  ta rg o w a ł się z n im i do późnej 
nocy, aż w  n ocy  ro zd a ł zg ło d n ia ły m  
po ko ron ie  i w y sła ł ich  do B orysław ia , 
obiecując, że w  B o rysław iu  o trzy m ają  
n aza ju trz  w y p ła tę .

Ma d ru g i dzień  ran o  zw ołał k ilku  
s tre jk u jąey ch  gó rn ików  i rad z ił im  ,ja k  
o jc iec11, „serdeczn ie ,11 żeby  w rócili do 
p racy: tem  sp raw ią  m u n ajw iększą  
przy jem ność . G dy  s tre jk u ją c y  odrzekli, 
że do p ra c y  w rócą  aż po ugodzie, z a ­
g ro z ił im  szupasem .

Z n ad zw y cza jn ą  ty lk o  tru d n o śc ią  
udało  się zo rg an izo w an y m  robo tn ik o m  
zażeg n ać  burzę, k tó ra  ze rw a ła  się 
w sku tek  p rzedw czora jszych  zajść, op i­
sanych  w p o przedn ie j korespondency i. 
J e d n a k  sy stem aty czn e  p row okow anie  
n ie u sta je , by  ty ik o  s tre jk u jąey ch  w y ­
prow adzić  z rów now agi. R ów nież  i 
d y re k to r S z u m s k i  s ta ra  się o to. 
S ta je  p rzed  lokalem  s to w arzy szen ia  i 
zap isu je  u czestn ików  zg rom adzen ia , 
k łóci się n a  u licy  z ro b o tn ik am i itd . 
R an o  13 bm . je c h a ł p rzez  b łon ia , gdzie  
zabaw iało  się k ilkudziesięc iu  m łodych  
górn ików . Z obaczyw szy  go, k rzy k n ę ło  
k i lk u : „h ań b a  ci !* T en , zam iast p o ­
jechać , g dzie  się w y b ra ł, k aza ł z a ­
w rócić i p o czą ł sp isyw ać nazw iska  
obecnych

W ieczorem  13 b. m. po ra z  w tó ry  
n ap ad ło  k ilk u  zd ra jcó w  s tre jk u  n a  
s tre jk u jąey ch  i pobiło  trzech  naszych  
tow arzyszów , m im o obecności w ojska.

D ozorca Z a r e m b a  w y b ra ł się 
w czoraj do w si po raz  w tó ry  celem 
w erb o w an ia  robo tn ików , lecz n ie  w ielu  
m ógł chyba  znaleźć, g d y ż  p o p o łudn iu  
w raca ł n a  k opa ln ię  wóz, n a  k tó ry m  
siedziało  7 chłopów , 10 żandarm ów  i 
try u m fu ją c y  Z arem b a. R o b o tn icy  p rz y ­
ję l i  cały te n  korow ód śm iechem .

W ted y  Z arem ba, w skazu jąc  n a  n a j­
bliższego z n ich , A n ton iego  Ż yw iaka, 
k tó ry  siedział spokojn ie, z a w o ła ł : „Ł a- 
pajcie  go, to  b u n to w n ik !11 Ż an d arm i 
skoczyli z w ozu i schw ycili Ż yw iaka. 
G dy  te n  o p ie ra ł się a resz to w an iu , z a ­
częli go bić i kolbow aó, w końcu  p rz e ­
w rócili go  na  ziem ię i dop iero  w ted y  
zdołali go aresztow ać. S k u teg o  w  ła ń ­
cuchy  odw ieziono do a re sz tu  w  D ro ­
hobyczu, gdzie  ju ż  8  s tre jk u jąey ch  
ro b o tn ików  przebyw a.

W  kopaln iach  nadzw yczaj w ielkie 
szkody. Część chodników  za lan a  w odą, 
część zaś zup e łn ie  ścieśn iona i z a w a ­
lo n a  w sku tek  b rak u  n ap raw y .

Robotnicy 1 Towarzysze! O każcie sw o­
j ą  so lidarność i  p rzy jd źc ie  z pom ocą

górn ikom  bo ry sław sk im  w  ich  w alce
z bezw zględnym i w y zy sk iw aczam i1
Pieniądze składkowe należy wysyłać 
pod adresem: iiko Daszkiewicz, górnik 
na Potoku, obok grupy I. w Borysławiu.

Składk i p rzy jm u je  rów n ież  adm in i­
s tra e y a  „N ap rzo d u 11, B rack a  15.

Z Francyi.
Ustawa o kongregacyach w senacie. —  Zdanie 
biskupa o żeńskich kongregacyach filantropij­

nych.

Senat francuski rozpoczął od paru dni 
debaty nad ustawą o kongregacyach. Jak 
przewidywaliśmy, ustawa ta  ma w senacie 
zapewnioną większość. (Konstatujemy to 
z tym większym naciskiem, że nasze „Cza­
sy11, „Przeglądy ‘ i t. p. domorosłe Falby 
klerykalne z niezrozumiałą wprost naiwno­
ścią upierały się przy tem, że senat całą 
tę ustawę odrzuci, względnie ją  złagodzi 
do niepoznania). Już w komisyi znaczną 
większością głosów przyjęto, a nawet obo­
strzono § 18, decydujący o majątku kon­
gregacyj, które powstały bez pozwolenia 
państwa. W  plenum zaś senat dał najle­
pszy dowód swego usposobienia dla usta­
wy, odrzucając 176 g ł o s a m i  przeciw 96 
obstrukcyjny wniosek Wallona, by sprawę 
tę odłożyć na później. Ta postawa senatu 
nie jest woale niespodzianką. Senat fran­
cuski w ostatnich czasach dał niejedno­
krotnie do poznania, że bronić chce repu­
bliki przeciw wszystkim jej wrogom; dla- 
ezegćżby miał robić wyjątek dla zakaptu- 
rzonych wrogów mniszych ? Wprawdzie 
senat francuski wychodzi z wyborów po­
średnich, obstawionych jeszcze różnemi o- 
graniczeniami; mandaty jego trwają długo, 
bo lat 10, więc uchodzić może za hamu­
lec, powstrzymujący zbyt postępowe refor­
my. Tak jest istotnie. Tylko, że reforma 
Waldeck-Rousseau bynajmniej zbytnim ra ­
dykalizmem się nie odznacza — jest ra ­
czej pogróżką pod adresem kleru zakonne­
go, niż czynem, gdyż ostrze jej wymie­
rzone jest tylko przeciw bezprawnie istnie­
jącym kongregaeyom. Większość tych ku­
źnic klerykalaych nadal i po przyjęciu u- 
stawy istnieć będzie we Francyi i pro­
wadzić swoją polityczną propagandę. Z dni 
giej strony o senat, wskutek długości jego 
mandatów, nie obiły się nowsze prądy, 
które się pojawiły w społeczeństwie fran- 
cuskiem, gdzie republikanie w guście Wal- 
decka Rousseau, stracili dużo gruntu bądź 
na korzyść radykałów i socyalistów, bądź 
na rzecz niedawno wylęgłych demagogów 
klerykalnych, polujących tak, jak  antyse­
mici wiedeńscy, na drobnomieszczaństwo —r 
mówimy tu o nacyonalistacli.

Zarówno radykalny odłam Izby posel­
skiej, wskutek stawiania dalej idących 
wniosków, niż na to mogli się zgodzić 
zwolennicy Waldecka Rousseau, jak  i ua- 
cyonaliści przez nieprzebierający w środ­
kach opór, wytwarzali pewne niebezpi0' 
czeństwo dla projektu prem iera, który 21 
całą zręcznością balansować musiał pomię* 
dzy różnymi prądami. W  senacie nato­
miast główny kontyngient tworzą umiai" 
kowanie-postępowi republikanie, którzy 1 
zamkniętem i oczyma przyjmą projekt ustawy- 
Zatem senat nie mógł być straszaki®111
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dla Waldecka-Rousseau, Straszono go na­
tomiast solidarny akcyą całego duchowień- 
stwa, które przy pomocy kazalnic i am 
kon ogłosi przeciwko niemu krucyatę, I  to 
okazało się w znacznej części blagą: du­
chowieństwo świeckie bynajmniej nie pała 
tak bezwzględną miłością do braci 'w  habi­
tach, by dla nich miało kłaść rękę w o 
Sień. Dla oka podnosi ono krzyk, lecz w 
duchu cieszy się, że może ubyć mu trochę 
konkurentów, w dodatku bardzo bezcere­
monialnych. Nie tworzy tu wyjątku i wyż 
sze duchowieństwo, które gniewa brak su 
hordynacyi ze strony kongregacyj zakon­
nych. znoszących się najczęściej wprost z 
Rzymem z pominięciem miejscowych władz 
kościelnych. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
=  Z parlamentu włoskiego. Posiedzenie wło­

skiej Izby deputowanych dnia 14 b. m. rozpo 
częło się wśród niezwykłego zainteresowania. 
Na porządku dziennym: etat ministerstwa spraw 
zagranicznych i debata nad stanowiskiem Włoch 
Wobec  t r ó j  p r z y  m i e r z ą  i t r a k t a t ó w  
h a n d l o w y c h .

Po przemówieniu sprawozdawcy dep. Cam-  
p i e g o ,  który po omówieniu sprawy chińskiej, 
oświadcza się za trójprzymierzem, jednakże pod 
warunkiem ochrony interesów włoskich, zabiera 
głos minister spraw zagranicznych P r i n e t t i .

Minister omawia naprzód udział Włoch w 
ekspedycyi chińskiej, następnie przechodzi do 
kwestyi traktatów handlowych. Powiada, że w 
tej sprawie bez powodu objawia się w publi­
cystyce pewien pessymizm co do utrzymania 
harmonii ekonomicznej z sprzymierzonemi mo­
carstwami. Rząd włoski przy odnowieniu trak­
tatów handlowych będzie stał na straży swych 
interesów i nie poświęci wywozu wina. Wpraw­
dzie parlament austryacki uchwalił wysokie cło 
Ua wino, ale minister handlu oświadczył na­
tychmiast, iż w traktatach handlowych zacho­
wuje sobie w tej mierze wolną rękę; należy 
tedy liczyć się z „dobrą wołą“ rządu austrya- 
ckiego. Także kanclerz Kzeszy niemieckiej hr. 
Bulów dał w Izbie poselskiej zupełnie zado- 
Walniające wyjaśnienia. Wprawdzie eksport win 
Włoskich do obu tych państw wynosi milion 
hektolitrów, z drugiej jednak strony Austrya 
1 Niemcy importują do Włoch za 400 milionów 
franków towarów.

Prinetti kończy mowę oświadczeniem, iż Wło­
chy pozostaną wierne trójprzymierzu, a w kon­
cercie mocarstw będą występowały pojednawczo 
1 pokojowo.

Następnie uchwalono następujący porządek 
dzienny: Pozostawia się rządowi swobodę wy­
boru środków dla osiągnięcia zamierzonych
celów.

Przegląd społeczny.
Sirejk. piekarzy. Dnia 14 bm. wybuchł szó­

sty z rzędu strejk w piekarni p. Lipsehiitza w 
Podgórzu Zastrejkowało 4 robotników. Po kró­
tkim czasie podwyższono wszystkim robotni­
kom w tej piekarni po 2 korony tygodniowo i 
?krócono czas pracy, wskutek czego przyjęto 
Jednego robotnika więcej.

Konferencya w sprawie pośrednictwa w pra- 
CV- Urząd dla statystyki pracy, który już od 
(oku 1900 zbiera materyały do statystyki po- 
Sfednictwa pracy w Austryi, postanowił zwołać 
ha dzień 27 czerwca a n k i e t ę ,  do której bę­
dą powołani przedstawiciele najważniejszych 
Okładów publicznych i stowarzyszeń, zajmują­
cych się pośrednictwem pracy, Ankieta ta od­
pędzie się w małej sali niższoaustryackiej Izby 
handlowej. Porządek obrad będzie następujący:

1- Wnioski urzędu pracy, celem jednolitego 
"•■cgulowania statystyki biur pośrednictwa, a 
“hanowicie:

*) w sprawie wykazów miesięcznych poszcze- 
SWnych zakładów; 

b) w sprawie wykazów rocznych;

„W A P K Z O D*

e) w sprawie statystyki stacyi zaopatrują­
cych ;

d) w sprawie jednolitego szematu zawodów.
2. Dyskusya nad projektem, aby do biur po­

średnictwa pracy dołączyć pośrednictwo w wy­
szukiwaniu mieszkań i warsztatów.

Kal«*«darxylf, histm *yc«m y. 16 czerwca 
1313. Boccaccio, sławny pisarz włoski, urodził 
się. —- 1492. Odkrycie Ameryki. — 1898. Wy­
bory do parlamentu niemieckiego (34 socyalnych 
demokratów wybranych w pierwszym wyborze; 
84 wyborów ścisłych). — 1900. Otwarcie nowe­
go parlamentu włoskiego.

D *i*  wr teatrze  ł „Wesele", dramat w 3 
aktach St. Wyspiańskiego.

Pergaminowa twarz oszusta polity­
cznego, zawracającego jednem okiem po­
bożnie w górę ku niebu, a drugiem w kie­
szeń, przeziera się plastycznie z ostatniego 
numeru „Wieńca-Pszczółki". Numer ten ma 
być wyjaśnieniom szwindlów Wielebnego z 
całego tygodnia. Jeżeli jednak znajdzie się 
choćby jeden człowiek pod słońcem, który 
po przeczytaniu „Wieńca Pszczółki" nabie­
rze chociażby o włos lepszego wyobrażenia 
o Wielebnym, to ofiarujemy mu w poda­
runku i lampę jerozolimską i probostwo 
kulikowskie i wszystkie inne specyały Moj 
żesza galicyjskiego.

Twierdzi np. ks. St,, że zjednoczenie z- 
ludowcami nie jest zerwaną i że „w spra­
wach krajowych w ogólnośęi, a przy w y­
borach w szczególności, chcą z stronnictwem 
ludo wem współdziałać *.

W tym samym zaś numerze, o parę 
stron dalej, zapowiada znów ludowcom 
wojnę z powodu przyjęcia do swego klnbu 
pos. Kubika, którego nazywa „zyzowatą, 
zdradziecką stworą". Ks. Stojałowski, o 
szołomiony widocznie szczęściem u kobiet, 
uważa się conajmniej za adonisa!

Historyę swojej zdrady i matactw z K o­
łem polskiem opowiada Wielebny w arty 
kule, naszpikowanym cytatami z ewangelii 
i zaczynającym się od s łó w : „Bierzemy 
was za słowo", a kończącym pobożnem 
zdaniem : „Wszystko dla Chrystusa i dla 
jego ludu".

Wstąpienie do Koła odbyło się — tak 
opowiada sam pobożny oszust — pod ha 
słem ewangelie/,nem: „ d a j c i e ,  a b ę d z i e 
w a m  d a n e " .  Ja zapłaciłem gotówką —  
mówi Wielebny — a Jaworski dał mi ty l­
ko w e k s e l  k a u c y j n y  b e z  d a t y .  Na 
jaką sumę ten weksel opiewał, przemilcza 
b. proboszcz kulikowski w dyskretny spo­
sób...

Dla zamydlenia zaś oczu swoim biednym 
zwolennikom atakuje w tym samym nume 
rze Koło polskie za bankiet u Saehera te- 
mi słowry :

„Koło polskie zakończyło sesyę „trady­
cyjnym" bankietem, na który zaproszono 
ministra Korbera. Czy ta „tradycya" Koła 
jest dobrą, wątpić można. Przypomina za­
nadto saskie czasy, kiedy mówiono: jedz, 
pij i popuszczaj p asa! No, ale będziemy 
„co złe poprawiać", powiedział p Jawor­
ski".

Oszust polityczny uderza na Koło za 
bankiet, na którym byli obecni B o m b a  
i W i l k !

Interwiew z p. Gustawem Weingrii- 
nem, koryfeuszem dyrekeyi świeżego

8

powietrza w Krakowie. (Z ostatniego nu­
meru „Przedsmaku").

Mo s cl i :  Masz pan jakie zajęcie?
W e i n g r i i n :  Nie, ale żona moja jest 

akuszerką.
M o s c h : A jak się pan zapatrujesz na 

zlanie się stojałowszczyków z Kołem pol­
skiem ?

W e i n g r ii n : Ja i cała kawiarnia „pod 
szmatą* jesteśmy za wstąpieniem do Koła. 
Mój przyjaciel Józef Jarosz Rychter tak­
że, a jakże!

M o s c l i :  A jak się pan zapatrujesz na 
za wikłania chińskie?

W  e i n g r ii n : Ja porozumiałem się już 
z Lihungczaugitm i z Walderseem. Obaj 
zgadzają się na rozbiór Chin, jaki zapro­
ponował mój przyjaciel Józef Jarosz w 
„Głosie rozwolnionym“.

M o s c h :  A jak panu idzie zbieranie 
inseratów do „Głosu rozwolnionego"?

W e i u g r ii n : • Przeważnie wyrzucają 
mnie za drzwi, ale ja sobie z tego nic nie 
robię.

M o s c h :  A jakże stoi „Glos rozwol­
niony “ ?

W  e i n g r ii n : Na silnych podstawach, 
obchodzi się bez abonentów. Jest to tygo­
dnik wychodzący 4  razy na rok.

M o s c h ; A jak się pan zapatrujesz na 
najbliższą przyszłość?

W e i n g r  i i n: Nie ulega kw ostyi, że 
dr. Koerber odda mi tekę cudzych fiuau- 
sów, które zawsze mi są chwilowo potrze­
bne. W  takim razie mój kolega Maj 
objąłby ministerstwo robót publicznych. Ho, 
ho! To będzie dopiero gabinet! Zresztą 
pozwalam targować się ze sobą. Możeby 
mi pan na razie pożyczył koronę.

M o s c h :  Przepraszam , nie mam ani
centa. To honoraryum, które wziąłem od 
Ehrenberga za cudzy artykuł, już się ro­
zeszło. Ale jak mi „Przedsmak* zapłaci 
za ten interwiew z panem, to panu z pe­
wnością pożyczę... (do siebie:) żebyś tak 
zdrów był!

Baczność! Towarzysze d r u k a r s c y !
„Głos narodu" pomieszcza w sobotnim nu­
merze anons, w którym oświadcza, że od 
1 lipea potrzebuje ośmiu zeeerów gazeto­
wych.

Ponieważ między dotychczasowym perso- 
nalem drukarskim „Głosu narodu" a re- 
aakeyę tegoż pisma wybuchł konflikt z po­
wodu nietaktownego i brutalnego zachowa­
nia się Ehrenberga, ostrzegamy wszystkich 
towarzyszy, aby nie przyjmowali kondycyi 
w drukarni p. Korneckiego i nie zgłaszali 
się do redakcyi „Głosu narodu".

Cofnięta rozprawa sądowa. Naczelnik 
trybunału krajowego karnego M o r e l o w -  
s k i ,  w odpowiedzi na doniesienia niektó­
rych pism, zakomunikować miał wczoraj 
ławie przysięgłych urzędowo, że rozprawa 
przeciw tow. K a c z a n o w s k i e m u  wsku­
tek skargi Edmunda R o s t e c k i e g o  z 
Przemyśla, odbędzie się niewątpliwie w bie­
żącej kadencyi i to już we wtorek 18 bm. 
My z naszej strony oświadczamy nienrzę- 
dowo, że r o z p r a w a  t a  n i e s t e t y  n i e  
o d b ę d z i e  s i ę  z powodu niewniesienia 
w ustawowym czasie aktu oskarżenia. A 
zresztą, qui vivra verra...
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Pod adresem dyrekcyi teatralnej. Z
różnych stron dochodzą nas zapytania, dla­
czego dyrekeya teatru usunęła ze sceny 
sztukę Hamsuna Knuta „U wrót“, która 
zainteresowała bardzo zwolenników powa­
żnego repertuaru.

Z teatru. Dziś w niedzielę, z powodu 
nagłej niedyspozycyi p. Siemaszkowej, rolę 
panny młodej w „Weselu" Wyspiańskiego 
odegra pani Przybyłko.

Na zakończenie obecnego sezonu wysta­
wionym będzie 5-aktowy obraz historyczny 
dra Adama Bełcikowskiego „Pan Paseku. 
Autor opracował w nim niedawno odkryte 
szczegóły z życia głośnego autora pamię­
tników.

Kontrakt między dyrekcyą krakowską 
a lwowską w sprawie przyjazdu perso- 
nalu operowego i operetkowego do Krako­
wa został podpisanym w piątek 14 b. m.

Szkoła dublańsita. „Gazeta narodowa11 
donosi: Na obecnej sesyi przedłoży wydział 
krajowy sejmowi wniosek o zmianę nazwy 
„wyższej szkoły rolniczej w Dnblanaeh" 
na nazwę „Akademia rolnicza w Dubla- 
naeh“.

Krakowskie Towarzystwo techniczne
przesyła nam następujący komunikat : W po­
niedziałek dnia 17 bm. o godz, 7 wieczorem 
w lokalu przy Rynku głównym 1. 17 od­
będzie się p o s i e d z e n i e  T o w a r z y ­
s t wa.  Na porządku obrad: 1. Wykład 
dyrektora Wincentego Wdowiszewskiego, 
O c z y s z c z e n i u  miast .  2. Wnioski 
w sprawie jubileuszu Towarzystwa. 3. Wnio­
ski członków. Po posiedzeniu swobodne ze 
branie towarzyskie na miejscu. Z powodu 
ważności spraw prosimy usilnie o wc z e ­
sne  i n i e z a w o d n e  pr z y b y c i e .  Pre­
zes : Gustaw S t e i n g r a b e r ,  sekretarz: 
Eustachy Śmi a ł ows ki .

Śnieg na księżycu. Z Nowego Jorku 
nadchodzi wiadomość, że w obserwatoryum 
Harvard dokonano zdjęć fotograficznych 
księżyca, które wykazują jakoby — istnie 
nie tam śniegu. Wiadomość tę powtarza 
„ Frank f. Ztg." z zapewnieniem ze strony 
kompetentnej, że nie jest to rzecz niemo­
żliwa; w każdym jednak razie można tyl­
ko mówić o prawdopodobieństwie istnienia 
owego „śniegu księżycowego", jaki się o- 
kazał po zbadaniu zdjęć fotograficznych.

Lekarze pomocniczy szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie, odbyli w dniu 14 bm. 
zgromadzenie, na którem uchwalili wysłać 
drogą urzędową przez dyrekcyę szpitala 
następujący telegram do Wydziału krajo­
wego: „Lekarze pomocniczy szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, zaniepokojeni wia­
domościami podanemi w dziennikach kra­
kowskich i lwowskich o projekcie wyso­
kiego Wydziału krajowego, dotyczącym po­
prawy płac lekarzy szpitalnych, upraszają 
o s t a n o w c z e  i d o k ł a d n e  wyjaśnie­
nie, jak sprawa powyższa stoi. Powołując 
się na obietnice, dane im w Krakowie 
przez J. E. marszałka krajowego, oświad­
czają, że w razie nieuwzględnienia ostate­
cznych ich żądań z końca grudnia nbie- 
głego roku: dla szpitala krakowskiego 14 
sekundaryatów po 1400 koron i 10 posad 
praktykantów po 600 koron rocznie od 
dnia 1  stycznia 1901, z a p o w i e d z i a ­

ne go  s pos obu  p o s t ę p o w a n i a  nie  
zmi eni ą".  Na odpowiedź postanowili le­
karze czekać do wtorku 18 b. m., a wo 
środę odbyć drugie zgromadzenie celem po­
wzięcia d a l s z y c h  uchwał .

O ile nam wiadomo rozgoryczenie po­
między lekarzami, z powodu zachowania 
się Wydziału krajowego wobec ich żądań, 
jest tak wielkie, iż w razie nieuwzględnie­
nia ich żądań przez Wydział krajowy, 
może z łatwością przyjść do ponowne  
go str ej ku l e kar z y .

Walne zgromadzenie Przytuliska wete­
ranów z r. 1863/4 odbyło się w piątek 
14 bm, w małej sali ratuszowej. Zgroma­
dzenie było zwołane skutkiem ataków „Gło­
su wolnego" i wynikłej stąd rezygnacyi 
prezesa i trzech członków wydziału.

Imieniem wydziału przedstawił p. Ni e ­
w i a r o w s k i  całą sprawę i starał się 
odeprzeć zarzuty „Głosu wolnego". Nastę­
pnie przedstawił powody rezygnacyi, za­
rzucając p. Benalukowi, członkowi wy­
działu, że postępował dwuznacznie.

Po dłuższej dyskusyi wybrano na wnio 
sek p. Turskiego komisyę śledczą, celem 
zbadania zarzutów. W skład tej komisyi 
weszli: Łepkowski, Caro, Zieleniewski,
Krzyżanowski i Dąbrowski.

Pod koniec zebrania uskuteczniono wy­
bory uzupełniające do wydziału. Wybrano 
dotychczasowych członków wydziału, z wy­
jątkiem p. Benaluka, w którego miejsce 
wszedł p. Jordan.

Ucieczka zbrodniarzy. Ze Stanisławo­
wa donoszą: Dnia 13 bm. miała się roz­
począć w tutejszym sądzie krajowym kar­
nym rozprawa przeciw szajce rozbójników, 
która szerzyła postrach w okolicach Zału- 
cza napadając i obrabowując ludzi. W no­
cy jednak poprzedzającej rozprawę, zbro­
dniarze w y ł a m a w s z y k r a t y  w o k n i e  
umk n ę l i  z w i ę z i e n i a  wr az  z her­
sztem swym Madnr aki e m.  Władze roz­
poczęły pościg za zbiegami.

Pobożni oszuści.
Lwów, 14 czerwca. (Telefonem). Na 

rozprawie popołudniowej przesłuchiwano w 
dalszym ciągu oskarżonego Thumena.

Oświadcza on, iż wszystkie te defrau- 
dacye wyszły na jaw dzięki intrygom dy­
rektora B i e l e c k i e g o ,  który chciał o 
skarżonego „wysadzić z siodła" i sam za­
jąć jego miejsce. W tym celu zasypywał 
dyrekcyę „Unio" plotkami i denuncyacya- 
mi na oskarżonego. Dyrekeya dowiedzia­
wszy się, iż oskarżony zamierzał założyć 
wraz z ks. Letusem Ol s z e ws k i m i dr. 
S t a r c z e w s k i m  osobną galicyjską „Unio 
catholica", wysłała do Lwowa buchaltera 
H o m ę. Ten przybywszy z Wiednia powy- 
najdywal wszystkie „nieprawidłowości" i 
odjechał. Wkrótce potem został oskarżony 
w drodze telegraficznej przez dyrekcyę za- 
suspendowany, następnie zjechał do Lwo­
wa sam generalny dyrektor bar. K a 1 b e r- 
m a 1 1  e n.

Thumen twierdzi w dalszym ciągu, iż 
dyrekeya wiedziała o wszystkiem, i że 
przyznała mu 10 .0 0 0  kor. na wydatki na 
konto owej (fikcyjnej!) „kaucyi" w kwocie
15.000 kor. Oskarżony oświadcza również,

iż kwit depozytowy ks. Wó j c i k a  był 
przez tegoż własnoręcznie podpisany i i® 
ks. Olszewski, Wójcik i inni gotowi byli 
złożyć 60.000 kor. dla „Unio" i pokryj 
braki dla dyrekcyi.

Po zasuspendowaniu oskarżonogo i z li­
cytowaniu biura, br. K a l b e r m a t t e n  
zabrał w s z y s t k i e  m e b l e .

Na tem zakończono przesłuchanie oskar­
żonego, poczem nastąpiło

Przesłuchanie bar. Kalbermattena.
Obr. dr. Le s e r  sprzeciwia się zaprzy­

siężeniu Kalbermattena z tego powodu, iż 
przeciwko niemu toczy się obecnio ś l e d z ­
two karne,  stojące w związku z tą 
sprawą. Wedle zeznań oskarżonego dyrek­
eya generalna s ama w y d a w a ł a  ta­
kie polecenia, z których wynikały malwer- 
sacye i sama w i e d z i a ł a  o o s z u ­
s t wach.  W Austryi w różnych miejsco­
wościach w p ł y n ę ł o  do s ą d ó w 35 do­
n i e s i e ń  kar nyc h p r z e c i wk o  „Unio 
catholica* o o s z u s t w a  i ma l we r s a -  
cy e.

Trybunał mimo to u c h w a l a  Ka l be r ­
ma t t e n a  z a p r z y s i ą d z ,  poczem na­
stąpiło jego przesłuchanie.

Baron Kalbermatten opowiada o zada­
niach i celach „Unio catholica". Założono 
ją w pierwszym rzędzie na to, by skapto- 
wać sobie jako klientów kościoły, a w dal­
szym rzędzie księży i laików, przez księży 
poleconych. Nadwyżka roczna idzie na cele 
kościelne.

W listopadzie r. 1899 zgłosił się oskar­
żony do centralnej dyrekcyi, z propozycyą 
założenia reprezentacyi w Galicyi. Dyre­
keya poleciła mu wtedy, by objeżdżał Ga- 
licyę, sondował teren i z rezultatem się po­
wtórnie zgłosił. Rezultat podróży Thumena, 
przeszedł wszelkie oczekiwania, gdyż Thu­
men przywiózł ze sobą niezliczoną moc 
poleceń i przyrzeczeń księży i wtedy usta­
nowiono Thumena generalnym reprezentan­
tem z płacą około 180 złr. miesięcznie. 
Thumen miał wedle kontraktu tylko pra­
wo proponowania agentów, a dopiero dy­
rekeya przyjmuje poleconych przez miej­
scowego proboszcza lub przynajmniej przez 
burmistrza.

Od interesów zrobionych przez agentów 
Thumen oprócz płacy miesięcznej dostawał 
3% prowizyi. Interesów też było mnóstwo, 
codziennie było po kilkadziesiąt polie, ale 
pieniądze nie wpływały. Zamiast postępo­
wać z największą oszczędnością, Thumen 
płacił 1 2 0 0  złr. rocznego czynszu, trzymał 
11 urzędników i 2 woźnych. Ponieważ 
Thumen za wszystkie czynności agentów 
odpowiadał, dyrekeya nie byłaby nic miała 
przeciw temu, gdyby Thumen od agentów 
dla zabezpieczenia się był pobrał drobne 
kwoty. Gdy jednak dyrekeya dowiedziała 
się, że Thumen pobiera znaczne kaucye na 
konto dyrekcyi — a dowiedziała się o tem 
przy rewidowaniu ksiąg u agenta krakow­
skiego — Thumena natychmiast zasuspen- 
dowała.

Na tem przewodniczący o godz. 7 l/ a od­
roczył rozprawę do soboty.

Lwów, 15 czerwca. (Telefonem). Dziś 
przedpołudniem odbyło się w dalszym cią­
gu przesłuchanie barona Kalbermattena. 
Przewodniczący pokazuje świadkowi w
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chnnki przedłożone przez Thumena, z któ 
rych wynika, że wydatki Thumena wyno 
s% 11.626 złr.; a dochody i kaueye wy 
nosiły 10.630 złr. Kalbermatten oświad 
cza, że rachunki takie przosłał Thumen 
do Wiednia, jednak nie można było ich 
uwzględnić, bo nie było kwitów i poświad 
czeń.

Przewodniczący zapytuje, czy możebnem 
jest, że Thumen wydał te pieniądze na 
organizacyę filii.

Kalbermatten odpowiada, że jestto dla 
niego zagadką, że jednak Thume n prze  
k r o c z y ł  budżet  20-krotnie.  Thu- 
fflen polował na kaueye, aby je dla sie­
bie używać.

Następuje odczytanie rachunków, listów 
dyrekcyi centralnej do Thumena i kontra­
ktu, na podstawie którego Thumen został 
generalnym reprezentantem „Unii11, ora/, 
doniesienie dyrekcyi centralnej do sędzieg 
śledczego. „Unia* przyłącza się do postę­
powania karnego przeciw Thumenowi i ra 
chuje sobie szkodę 7.000 K.

Na zapytanie radcy S z y m o n o w i c z a  
odpowiada Ka l b e r ma t t e n ,  że „Unia* 
będzie się starała zwrócić kaueye tylko 
najbiedniejszym, wdowom i sierotom; je 
dnakowoż przeciwko tym, którzy z góry 
złożyli kaueye w oszukańczym zamiarze, 
„Unia“ będzie się bronić wszelkiemi siła 
mi. Thumen wyrządził ogromne szkody 
dyrekcyi, które ta musiała pokrywać, za­
angażowana moralnie przez niego, i uzna­
wać wydatki, którychby w normalnych 
warunkach nie mogła uznać. Rachunków 
nie można skontrolować, ponieważ przed 
Wkroczeniem sądu przesłano niektóre książki 
do Wiednia, gdzie je „zrekonstruowano*.

W hotelu „Bristol* oświadczył Kalber­
mattenowi ks. Olszewski, że jest złożone 
pokrycie na kaueye i depozyt ten znajduje 
się u ks. gwardyana Wójcika w Przewor 
eku. Kalbermatten ma żal do Thumena, że 
skompromitował „Unię*.

Następują krzyżowe pytania obrońcy dra 
■Lesera i adwokata dra H e r z i g a, za- 
stępcy poszkodowanych Polaka i Pienczy- 
kowskiego.

Na tem rozprawę odroczono do popo­
łudnia.

Inwestycye miejskie
w  K rak ow ie .

7-milionowa pożyczka inwestycyjna.
Żyjemy pod znakiem inwestycyj! 

Inwestycye, pożyczki inwestycyjne! — 
rozbrzmiewa na wszystkie strony. Za 
przykładem parlamentu poszła kra­
kowska Rada miejska. Parlament u- 
°W ałił miliardowe inwestycye — na­
sza Rada miejska milionowe Tasama 
nagła gorączka inwestycyjna tam i tu, 
tensam pośpiech, tosamo niedokładne, 
Pobieżne wypracowanie projektów. 
Wszystko robione na kolanie. Co la 
tami zaniedbano, usiłuje się odrobić 
^  kilku tygodniach. Ostatecznie jed­
nak dobrze, że zrobiono jakikolwiek 
krok, aby wydobyć miasto ze stagna- 
°yi ekonomicznej, aby zaradzić po­
wszechnej deprezyi i ogólnemu bra­
kowi pracy i zaspokoić najbardziej

piekące potrzeby gminy. Uchwała kra­
kowskiej Rady miejskiej o zaciągnię­
cie 7-milionowej pożyczki inwestycyj­
nej, powzięta na posiedzeniu z dnia 
14 bm., będzie miała dla ekonomicz­
nego rozwoju, miasta niezmiernie do­
niosłe znaczenie.

Posiedzenie było zwołane na godz. 
4 popoł., a zaczęło się dopiero o godz. 
pół do 6 . Przez i y 2 godziny trzeba 
było czekać na komplet. Przedewszy- 
stkiem uchwalono wniosek nagły sek­
cyi ekonomicznej, referowany przez 
radcę magistratu S k r z y n i a  r z a, w 
sprawie kontraktu z rządem o sprze 
daż gruntu miejskiego pod budowę 
s t u d y u m  r o l n i c z e g o ,  która to 
sprawa została skomplikowana i prze 
wleczona wskutek nieuzasadnionej pre­
tensji, jaką sobie do gminy roszczą 
niemieckie zakonnice, tzw. „córki Bo 
żego miłosierdzia*.

Następnie przedstawił prof. Bau-  
d r o w s b i wniosek nagły sekcyi 1 Y 
w sprawie p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h  
Mianowicie oddział krakowski Tow, 
pedagogicznego wniósł na ręce radcy 
miejskiego petycyę do sejmu o zrów 
nanie nauczycieli krakowskich z pła 
cami lwowskich nauczycieli i prosi 
Radę o poparcie tej petycyi u sejmu; 
z podobną petycyą zwracają się do 
Rady młodsi nauczyciele krakowscy, 
którzy znów domagają się od sejmu 
zrównania płac nauczycieli młodszych 
z płacami starszych. Rada uchwaliła 
obie petycye poprzeć gorąco u sejmu.

Z kolei wiceprezydent miasta, prof. 
dr. L e o  przedłożył wnioski komisyi 
inwestycyjny, która proponuje nastę­
pujący p r o g r a m  r o b ó t  i b u d o ­
w l i  na najbliższe pięciolecie:

I. W y d a t k i  r e n t u i ą c e  s i ę  
w c a ł o ś o i :

Budowle w rzeźni K 200000
Chłodnia i jatki 300.000
Dwie hale targowe 100.000
Stacya elektryczna 400.000
Regulaoya placu św. Ducha 160.000 
Areszta miejskie 60.000
Kursa Baranieckiego 60.000
Regulaoya Rudawy 200.000

II. W y d a t k i  r e n t u j ą o e  s i ę  
c z ę ś c i o w o :

Przebudowa magistratu 250.000 
„ starego teatru 400.000 

Trzy szkoły wydziałowe 
Jedna szkoła pospolita 800.000
Przebudowa trzech szkół 
Muzeum przemysłowe 200.000
Szpital epidemiczny 100.000
Akademia handlowa 100.000
III. Wydat k i  n i e r e n t u j ą o e  s i ę .  
Łazienki ludowe 60.000
Kanały 600.000
Bruki 600.000
Regulaoye ulic 180.000
Magazyn na deboracye teatr. 80.000 

Suma K 4,600.000 
Rezerwa 400.000

Ogólna suma K 5,000.000 
Te 5 milionów k o r c u  należy uzy­

skać zapomocą p o ż y c z k i  i n w e ­
s t y c y j n e j .

Równocześnie n a  b o n w e r s y ę  
d ł u g ó w  gminnych w kwocie 1.933.770 
K należy zaciągną pożyczkę 2 milio­
nów koron, czyli razem 7 m i l i o n ó w  
k o r o n ;  aby zAś po odtrąceniu ko­
sztów pożyczki, otrzymać całą tę su- 
mę w gotówce, należy zaciągnąć po­
życzkę w kwocie około 7,370.000 K.

R a t a  r o c z n a  od 7,370.000K wy­
nosiłaby przy oprocentowaniu i amor- 
tyzacyi w stosunhu 5%: 368.500 K, 
w stosunku 5V47o: 686.925 K, w sto­
sunku 6 1/a% : 405.350K. N a  p o k r y ­
c i e  tej raty rozporządzać będzie gmi­
na rocznie: 1 . oszczędnością roczną 
z konwersji długów w kwocie 240.389 
K, 2. oszczędnością w czynszach opła­
canych w kwocie 38.550 K, 3. nowym 
dochodem z przedsiębiorstw, budyn­
ków i majątku w kwocie I()0.400 K. 
Razem 379.339 K.

Okazuje się z powyższego oblicze­
nia, iż rata 5% znalazłaby w całości 
pokrycie, raty zaś 571% lub 57a0/o 
wymagałyby pewnej stosunkowo dro­
bnej dopłaty z funduszów miejskich.

Pożyczka ta może być uzyskaną albo 
przez obligacye własne, zagwaranto­
wane przez kraj i mające wartość pu- 
pilarną, albo też drogą pożyczki ko­
munalnej w banku krajowym. W każ­
dym razie pożyczka ma być wzięta 
na 4%> najwyżej zaś na 4ya% i spła- 
calna w 60 latach.

Zanim jednak pożyczka ta dojdzie 
do skutku, należy zaraz uzyskać tym 
czasowo natychmiastowe rozpoczęcie 
robót najpilniejszych przynajmniej 
jeden milion, któryby później z tej 
wielkiej pożyczki został spłacony. Ten 
milion ofiarowuje krajowy fundusz 
propinacyjny na bardzo dogodnych 
warunkach; mianowicie 5 lipca br. 
pożyczy fundusz propinacyjny gminie
500.000 K na 4°/0, a 5 lipca przy­
szłego roku drugie 500.000 na 41/2°/0; 
cały zaś ten milion ma być spłacony 
do 31 grudnia 1903.

Z tego miliona ma być natychmiast 
rozpoczęty i w przeciągu 19Ó1 i 1902 
r. przeprowadzony następujący tym­
czasowy p r o g r a m  n a j p i l n i e j ­
s z y c h  r o b ó t :  
budowa 2  szkół i przebu­

dowa jednej . . . .  340.000 K 
budowa magazynu na de- 

koracye teatralne. . . 36.000 „
bruki i kanały . . . .  150.000 „ 
rozszerzenie rzeźni . . . 2 0 0 .0 0 0  „
przebudowa magistratu . 250.000 „

Przeprowadzeniem tych robót ma 
się zająć komisya inwestycyjna.

Dla wyboru typu 7-milionowej po­
życzkę i poczynienia wszelkich innych 
potrzebnych kroków proponuje komi­
sya udzielenie pełnomocnictwa pp. 
prezydentowi F r i e d l e i n o w i ,  wice­
prezydentowi dr. L e o w i i radcy dr. 
H o r o w i t z o w i .

Nad powyższemi wnioskami komisyi 
wywiązała się gorąca dyskusya. Prof. 
Bujjjwid wyraził niezadowolenie, że 
Dudowę szpitala epidemicznego i ła­
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zienek ludowych odsunięto na dal-zy 
plan.

Radcy dr. S t a n i s z e w s k i  i Bar-  
t o s s e w i - e z ,'zarzucili komisyi zbytni 
pośpiech, brak gruntownego i szcze­
gółowego opracowania wniosków, brak 
należytego drukowanego umotywowa­
nia, oraz pprzeciw.ili się, aby pełno­
mocnicy bez zapytania Rady zawierać 
mieli układ o pożyczkę wedle wła­
snego uznania, zwłaszcza, że wkrótce 
zostanie wybrana nowa Rada miejska.

Radcy dr S e i n f e l d  i prof, dr J o r- 
d a n  bronili komisyi i jej wniosków. 
Poseł R o t t e r  zajął stanowisko p«' 
średnie. Radca S t r y j e ń s k i  doma­
gał się energicznie uwzględnienia kra­
jowego przemysłu przy robotach in­
westycyjnych, w czeto gorąco go po­
parł dr J o r d a n .

Po końcowem przemówieniu refe­
renta dra L e o  u c h w a l o n o  w n i o ­
s k i  k o m i s y i  z poprawką p. Rotte­
ra, że zastrzega się Radzie miejskiej 
zatwierdzenie zawarcia układu o po 
życzkę, oraz wnioski dodatkowe prof. 
Jordana: że na zastępcę p e ł n o  ino 
c n i k a  wybiera się radcę S o h w a r z a 
i że poleca się komisyi inwestycyjnej 
uwzględnianie przemysłu krajowego

W ten sposób załatwiono sprawę 
inwestycyj gminnych, poczem o godz. 
8  min. 35 zakończyło się posiedzenie. 
Tylko o jednej sprawia nikt w całej 
dyskusyi nie wspomniał: o o c h r o ­
n i e  r o b o t n i k ó w ,  którzy będą za­
jęci przy tych wielkich inwestycyj­
nych robotach gminnych. W Radzie 
miejskiej niema przedstawicieli klasy 
robotniczej, która jest pozbawioną 
gminnego prawa wyborczego, więc 
też nic dziwnego, że w tej czysto bur- 
żuazyjnej klasowej reprezentacyi nie 
było nikogo, kto by stanął w obronie 
interesów robotniczych i zażądał ogra­
niczenia wyzysku robotników przy 
tych inwestycyaoh. Robotnicy będą 
więc musieli sami stać na straży swoich 
interesów.

Telegraf i telefon,
Strejk górników w Borysławiu.

Lwów, 15 czerwca. Dziś przybyła 
do Lwowa deputacya strejkujących 
górników w Borysławiu z  kopalń Ban­
ku kredytowego.

Deputacya chciała się zwrócić do 
Banku galicyjskiego dla handlu i prze 
mysłu, który przeprowadza likwidaeyę 
Banku kredytowego, w celu nawiąza­
nia podobnych rokowań, jakie dele 
gaci górników z kopalń Laenderbanku 
przeprowadzili z dyrekcyą tegoż w 
Wiedniu.

Jednakowoż p, Tołłóczki niema obe­
cnie we Lwowie, a p. Leszek Prus 
Wiśniowski, który obok p. Tołłoczki 
zarządza kopalniami banku kredyto­
wego w Borysławiu, mieszka w .Kra­
kowie.

Deputacya udała się więc w towa­
rzystwie tow. M o k ł o w s k i e g o  do 
namiestnictwa. Namiestnik hr. P i ­

n i ń s k i  i p. M a u t h n e r  przyjęli de 
putacyę i obiecali telegraficruie pole­
cić staroście B o b r z y ńs k i e m u, aby 
na miejscu nawiązał rokowania ugo­
dowe,

Łucyan Tatomir zmarł.
LWÓW, 16 czerwca, Wczoraj wieczorem 

zmarł tu po dłuższą] chorobie Łucyan T a- 
to mir,  dyrektor aeminaiyum nauczyciel­
skiego, znany geograf, autor wielu podrę 
ezuików z zakresu georafii i historyi.

Bezrobocie we Lwowie.
Lwów. 15 czerwca. Roboty rządowe w 

mieście i powiecie dla robotników pozba­
wionych pracy maj ą  si ę ku końc owi  
Za dwa tygodnie znajdzie się znowu bez  
z a j ę c i a  1.400 robotników, którzy po­
wrócą do Lwowa. Na grożące miastu na. 
szeniu widmo nowego bezrobocia i nędzy 
zwrócono już uwagę namiestnictwu. Należy 
się spodziewać, iż władze będą się starały 
wynaleźć nowe zajęcie dla robotników.

Nauczyciele czescy u ministra
Praga, 15 czerwca. Dzisiaj zjawiła 

się u ministra oświaty dra Hart , l a  
deputacya czeskich nauczycieli szkól 
lodowych

Minister oświadczył deputacyi co na­
stępuje :

Co się tyczy polepszenia bytu nau­
czycieli, to rząd postarał się o po­
większenie dochodów poszczególnych 
funduszów krajowych, które są g ł ó ­
w n i e  p r z e z n a c z o n e  n a  p o l e p ­
s z e n i e  d o l i  n a u c z y c i e l i .

Co do dalszego kształcenia się nau­
czycieli na kursach uniwersyteckich, 
oświadczył minister, iż co do tego nie 
zachodzą żadne zasadnicze wątpliwo­
ści, jedynie tylko to jest wątpliwem, 
ozy praktycznie myśl ta jest wyko­
nalną.

Co do reformy postępowania dy­
scyplinarnego, to minister wskazuje 
na obrady w Radzie państwie, zazna­
czając, iż jego również życzeniem jest, 
by kwestya ta jak najprędzej została 
załatwioną. Minister życzy sobie, by 
postępowanie dyscyplinarne miało cha­
rakter formalnej rozprawy z zagwa­
rantowaniem swobody obrony.

Minister oświadcza wreszcie, iż chciał 
nawet sprawę tę załatwić w drodze 
rozporządzenia, sądzi jednak, iż jest 
to powszechne życzenie, by tak ważna 
kwestya była uregulowaną w drodze 
ustawodawstwa państwowego lub kra­
jowego, a nie zapnmoeą rozporzą­
dzenia.

Cesarz w Czechach.
Praga, 15 czerwca Dziś przed po­

łudniem wziął cesarz udział w para­
dzie wojskowej, następnie oglądał u- 
rządaenia wodociągowe na przedmie­
ściach Pragi.

Rząd rosyjski wobec żydów.
Wiedeń, 15 czerwca. Do pism tutej­

szych donoszą z Warszawy, iż rząd ro­
syjski z n i ó s ł  wydany przedtem dla ży­
dów zakaz przekraczania granicy z pół- 
paskami.

Strejki na Węgrzech.
Budapeszt,. 15 czerwca. Robotnicy z na­

leżących do Tow. kolei państw, fabryk ma­

szyn i kopalni w S t e i e r a k  i Ani na  
postanowili, w razie gdyby w Reszioy zam - 
knięf,o fabryki, r ó w n i e ż  r o z p o c z ą ć  
s t rej k.  Liczba grożących strejkiem ro­
botników wynosi 1 2 .0 0 0 .

Podróż cara.
Berlin, 15 czerwca. Z Berlina donoszą 

do „Loo. Anzeig.**, iż car wskutek zapro­
szenia Wilhelma uda się do O d a ń s k a 
na manewry floty. Podróży tej przypisują 
polityczne znaczenie

Maltretowanie żołnierzy.
Drezno, 15 Czerwca. Sąd wojenny 

skazał podoficera Richtera z 2 kom­
panii pułku, gwardyi greuadyerów na 
3 miesiące i 1 dzień więzienia i na 
degradacyę za. to, że podwładnych 
sobie żołnierzy nadużywał do niemo­
ralnych czynów,

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 15 czerwca. Na wczorajszem po­

siedzeniu parlamentu przy dyskusyi nad 
zaburzeniami antysemickiemu w Algierze 
nacyoualista D r u m o u t począł wyprawiać 
awantury, tak, iż wykluczono go z posie­
dzenia. Straż wyprowadziła z sali Dra­
mę uła, który krzyczał: „Niech żyje armia! 
Precz z żydami!1*.

Wielka katastrofa.
Paryż, 15 czerwca. W fabryce patro­

nów w Issy pod Paryżem wczoraj przed 
południem w chwili gdy robotnicy wycho­
dzili, nastąpiła s t r a s z n a  e k s p l o z y a  
Środkowy gmach runął. Dotąd wydobyto 
15 z a b i t y c h  i 18 c i ę ż k o  rannych.
Zaburzenia na uniwersytecie w Rzymie.

Rzym, 15 czerwca. Na tutejszym u- 
niwersytecia przyszło do g w a ł t  o - 
w n y o h z a b u r z e ń  s t u d e u o k i ch.  
Mianowicie senat odrzucił prośbę stu 
dentów o przedłużenie terminu do 
egzaminu. Wobec tego studenci ze­
brali się w  uniwersytecie, powybijali 
okna, wywalili główną bramę, a w 
salach wy kład owych połamali wszy­
stkie meble. Skutkiem zaburzeń uni­
wersytet. został z a m k n i ę t y .

Anglia a Turcya.
Konstantynopol, 15 czerwca. Dzienniki 

dowiadują się, iż król angielski Edward 
zalecił sułtanowi wprowadzenie niektórych 
reform w administracji wewnętrznej.

S K Ł A D K I .
Na fundusz codziennego „Naprzo­

du11: Przez Igu. Daszyńskiego 500-— K, Ta­
tar P —, Punkcyonaryusze „Naprzodu1* 8-—, 
Stow. szewców 6'—, na wycieczce w Swoszo­
wicach 0 92, zakład Drohner—-Dyrcz P —, za 
książkę 1'—, Belring ze Lw. 1-— K. Razem 
518 92 K. Poprzednio wykazano 194p45 K. Ogó­
łem 713 37 K.

Stowarzyszenia i zgremadzeRtan
P odgórze. Stow. „Siła** urządza w niedzielę 

16 hm. o godz. 2 popoł. zabawę ludową w 
L u d w i n o w i e  w ogrodzie p. Riibuera. Wstęp 
20 h. Program: tańce, koło szczęścia, wesoła 
poczta, ognie bengalskie itd.

D r. D A W ID  JYIALZ
obrońca w sprawach karnych

mieszka we Lwowie, ul. Ormiańska 1. 2.
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W Y B O R Y
m e n pracodaw ców  i d e le g a tó w  p r f i p j c i i

Kasy chorych m. Lwowa
ią się w myśl § 25 i 29 statu tu  Kasy, dnia 23 c z e r w c a  1901 w godzi­

nach o d  10 d o  2 p o p o ł u d n i u :  a to w wielkiej sali ratuszowej W y b o r y  
p r a c u j ą c y c h ,  a w sali posiedzeń M agistratu W y b o r y  p r a c o d a w c ó w .

Uprawnieni do wyboru R e p r e z e n t a n t ó w  są c i  p r a c o d a w c y ,  którzy w 
Kasie chorych m. Lwowa swycli pracujących ubezpieczają.

D o  u d z i a ł u  w Wyborze delegatów uprawnionymi są ci członkowie Kasy 
Chorych rn. Lwowa, którzy ukończyli 24 rok życia i dnia 31 maja 1901 byli w za  
jęciu u pracodawcy, który ma obowiązek ubezpieczenia w  Kasie chorych m. LwoW*

W y b o r y  o d b y w a j ą  s i ę  d z i e l n i c a m i .
Każdy uprawniony w>borca o t r z y m a  od  p r a c o d a w c y  k a r t ę  l e g i t y ­

m a c y j n ą ,  w której będzie wymienioną dzielnica i ilość delegatów, względnie rep re­
zentantów, wybrać się mających.

G ł o s o w a n i e  o d b y  w a  s i ę  k a r t k a m i ,  przy stołach, które oznaczone bę­
dą tablicami: I. dzielnica, II. dzielnica, I I I  dzielnica, IV. dzielnica, śródmieście.

Przy stole, na którym jest tablica z oznaczeniem dzieluicy tej, jaka jest w kar­
cie legitymacyjnej, należy oddać kartę legitymacyjną komisyi i wrzucić kartkę do urny.

Kto z uprawnionych nie otrzyma karty  legitymacyjnej, może się zgłosić, 
począwszy od dnia 19 czerwca od godz. 8 raao do 3 popołudnia lub od godz. 6 do 
8 wieczór, w biurze Kasy, u l. L i n d e g o  L. 10, I. piętro, gdzie po wykazaniu się 
otrzyma duplikat.

Uprawnieni do głosowania wybierają odnośnie do postanowień statutu:
Z śródmieścia reprezentantów 29, delegatów 58.
Z I. dzielnicy 39, 77 78.
Z II. „ n 98.
Z III . „ 27, 77 54.
Z IV. „ 10, 75 20.

Panowie Pracodawey zechcą po otrzymaniu kart legitymacyjnych rozdać je 
współpracownikom, celem uniknięcia reklamacji.

L w ó w ,  dnia 14 czerwca 1901.

Za Zarząd Kasy chorych m. Lwowa
FILIP B E S E N , przewodniczący

A d o lf  K a m p e l
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

L w ów , ul. G ród eck a  3 .
Reprezentacya Austr. Tow. akc. fabryki Poytland-cementu w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki wapna hy drani. dla fasad w Kaltenłeutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówka. łupkiem, papa ogniotrwała i cementem drzewnym (Holzcement) po ce­

nach umiarkowanych.
K Tr. 4 6 0 .

Zegarki genewskie, znakomitej dobroci
polecam po eonach hurtownyck:

Pj-awdz. srebrny remontoar 
zegarek 11-60 K, z kapsułką 
podwójną 15‘50 K. Anker 
rem. kapsułka podwójna na 
15 kamieniach 17-50. Dobry 
niklowy rem 7-50 K. Rem. 
zegarek z goldin 11-50 K. 
Srebrny rem. zegarek dla 
pań 13-50 K, z złoconym 
brzegiem 15 K, z kapsułką 

podwójną 17-50 K, z złotym brzegiem i kapsuł­
ką podwójną 19 K. Prawdz. 14 karat, złote 
damskie rem. reg. 28 K, z kapsułką podwójną 
37 K. Prawdziwe 14 kar. rem. reg. dla panów 
48 K, z kapsułką podwójną 70 K. Złote pier­
ścionki 4-50 K. Pierścionki z dyamentami od 
14 K począwszy. Budzik (Baby) 18 cm. wys., 
w niklowej kapsułce, werk aukrowy z przyrzą­
dem odstawiającym, dokładnie regulowany 3-90 
K, ze świecącym się nocą cyferblatem 4-40 K, 
z werkiem kalendarzowym 6-50 K, z porusza- 
jącemi się figurami, jakoto: kołysząca się dzie­
wczynka, szewc, bednarz, kuźnia, rzeźnik 5-60 K.

Prawdziwe 14 kar. złote łańcuszki w naj­
nowszych wzorach podług wagi.

Znaczki pocztowe wszystkich krajów przyj­
muje się. — Wysyła za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem naleźytości. ‘ 847 1—-5

Bogato ilustrowane katalogi darmo i franco.

Dom bankowy: !  RUNDMKIN, Wiedeń E L /L

Restauracya i Kawiarnia
„pod Gackiem11

LEONA NIACHAUFA
przy ul. Lubicz L. S, obok dw orca krakow skiego

851 poleca 3—?
obiady z t r z e c h  d a ń  po 40 ct.

Wydaje śniadania, obiady i kolacye.
Kawiarnia z bilardami otwarta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne wentylacye.

128 4 7 -  52 T e l e f o n

Stampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

T ab lice lan e i g ra w ir o w a n i­
lii a pp. adwokatów, lekarzy etc. 
S zy ld y  m alow an e, tab lice  

p rasow an e d la  stra ży  leśnej 
i po tow ej, num erow an ie u lic  
i dom ów; obcęgi do plom b i 

plom by o ło w ia n e  wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A rtyst. Z akład  
ry to w n iczo -p ieczęta rsk i

Henryka Sehapiry
w e  L w o w ie  

ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolaselm  

Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 
Tam że i w ie lk i w y b ó r  drukarń ręcznych  
k au czu k ow ych  » P erfe -k tc  o 20%  tan iej 

niż w  W iedniu. 131 47—52

Poleca się

Motel „Wanda“
Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)

w samern śródmieściu 
aW " w z o r o w o  m u

138 P o k o j e  o d  7 0  c t .  47—52
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FILIA NOWOŚCI
oraz

MAGAZYN BIELIZNY M E G O  WYROBU
Henryka Rechla

o tw a rtą  z o s ta ła  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  2 5 .
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w naj­

krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowin­
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności.

H E E e n r y k  R e c ł i t  
ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński)

FILIA: ul. Grodzka 25 (obok handlu WP. Armó- 
łowicza). 835 5—10

f lc y P T O r f^ J l  CIO 5 gra zrazem , na- 
U o f c u A ę U & a  O l y  bywająclosy na spła­
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 los w ęg . czerw , 
k rzyża , 1 w ęg . B a zy lik a , 1 serbski p ań ­
s tw o w y  i 1 w ęg . J o sz iy . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwfrą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca rzeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
527 Dom banków/ 1 kantor wywiany 46—90
WIKTOR 0HAJŁ3 i Sp., = = = = =  
= = = = = =  Lwów, Sykstuska !. 8.

134 Rok założenia 1881. 107— 120

@  H. DATTNERA ^
B iuro p ierw szorzęd n ych  kopalń  w ę g la  

kam iennego t w y ro b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgieł górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkie)) 
stacyj. — W e L w o w ie  d o sta w a  do domu

„£ouvre“
K R A K Ó W ,

Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 17—52
B ieliznę m ę sk ą ..............
K raw a ty , R ękaw iczk i - 
K apelusze, C y lind ry  - 
Pończochy, S karp e tk i ■ 
T o rb y , T o reb k i, redccil 
N ecesery  do podróży - 
Paraso le , L a sk i - - - - 
P ug ila resy , T y to n ie rk i
Wyroby galanteryjne i skórkow e. 

SŁOWNY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

P o H o a t L o  Kto cierpi na padaczkę, 
t  a l i d l / Z K d .  kurcze i inne nerwowe 
— — ■ przypadłości, niechaj o
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 
tuie przez S c h w a n e n - A p o t  h e k e ,  
Frankfurt a. NI.
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
577 16—104Oryginalne 5 SrĄsitaoiei-Il ,»*!«.

Singera maszyny są  w  przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpowszechnione. 
H a  4  niezrównane i  dzia ła ln ości i  trw a ło ść  ioh je s t  wypróbowana.
U U  O Z y t l d  nadają  sję najlepiej do haftów  artystycznych.

B ezpłatna nau k a  w szelkiego szycia maszynowego, haftu  ozdobnego, ap likacy j­
nego, oraz robót ażurow ych. — W ieiki wybór jedw ab iu  w różnych kolorach.

O ostarczam y elektrom otory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SINBED Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn Do Szycia
dawniejsza flrma Ca. N eid lin ger  

K ra k ó w , u l. S z p ita ln a  Ł. 4 0  (naprzeciw  teatru miejskiego). 
FILIE: w Tarnowie, ul. Krakowska 4/5. — w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

I l u f M M M  |  Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera11 winnych składach, są wyrabiane na spo- 
W W c i g a i  sób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wy­
robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, jak I trwałości najnowszemu syst. naszych familijnych maszyn.

Oryginalne Singera maszyny 
do szycia są do nabycia je­

dynie w naszych składach
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Bogato ilustrow ano

CENNIKI POLSKIE
wysyła na żądanie darm o.

Z lecenia z p row in cy i 
od w rotn ą  pocztą .

Najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna! 231 12—14
Znane z  d o b ro c i i  r e g u la r n e g o  ch o d u  zegarki prawdziwe genewskie 

= = = = =  dokładnie uregulowane z 3-letnią rzetelną gwarancyą = = = = =

•  ZEGARY ś c ie n n e , p en d u ło w e i BUDZIKI •
»» Wyroby złote i srebrne

jakoto: łańcuszki, pierścionki, kolczyki, broszki, szpilki, medaliki trwale i elegancko 
wykonane poleca najtaniej ' ł n g  i w wielkim wyborze

EMIL GOLDWASSER w KRAKOWIE
5 8  ia I -  GrroćLzkia 5 8

(pierwszy sklep przy ewangieliokim kościele).— Na składzie: ły żk i, łyżeczk i, noże, 
cu k iernice, lich tarze , tace i inne wyroby z chińskiego srebra.

Poleca tylko dokładnie 
uregulowane Z egark i 

niklowe od złr. 3 i wyż. 
srebrne urzęd. stemplo­

wane od 5'50. 
srebrne, ankrowe o 3 ko­
pertach srebrnych od zł. 6, 

8, 10 i wyż.
14 kar. złote damskie od 

złr. 15 i wyżej 
męskie od złr. 28.

P ie r ś c io n k i:
6 karat, złote od złr. 2 
14 karat, złote od złr. 4

Obrączki ślubne
każdej wielkości.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: KeaKlwiwi**- Kw«s*NM«s«fcli —  Z DmkanU Narodowej W Krakowie Wlilsa ». —  (Telefon Nr.


